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w ładzy przez kom unistów , jak też w okresie kom unistycznym . D ziś g łów ne w spólnoty  
religijne są przew ażnie sk łonne okazyw ać tolerancję inaczej w ierzącym , opierając się na 
w łasnych  przeżyciach -  pam ięć jednak bywa krótkotrw ała. A  przecież spraw iedliw a wizja 
religijna pozw oliłaby ustanow ić siłę jed noczącą  narody w schodnioeuropejsk ie d o  w spółżycia  
w pokoju  i w olności.

G lob alne ujęcie -  i teoretyzujące, i analityczne, i syntetyzujące -  problem ów  w olności 
religijnej na obszarze tak długiego i uporczyw ego jej niszczenia jest najwyraźniej unikalne. 
W alory książki M ojzesa pozw alają sądzić, że od p ow ied n io  d opełn iona edycja polska  
ok azałaby się bardzo cenna dla niem ałego grona odbiorców .

M ichał H oroszew icz, W arszaw a

Christopher D U R A IS IN G H  (e d .) ,  Indigenous P eoples an d  E vangelization  -  M artyrdom  
and H ope, „International R eview  o f  M ission ” (C om m ission  o f  W orld M ission  and  
E vangelism  o f  the W orld C ouncil o f  C hurches, G eneva), t. 81, nr 324 oraz t. 82, nr 325 (X  
1992, I 1993), ss. 521-612 i 1-96.

O ś d w óch  kolejnych zeszytów  praw dziw ie ekum enicznego kw artalnika m isyjno-teologi- 
cznego, w ydaw anego w  ram ach Ekum enicznej R ady K ośc io łó w  (E R K ), stanow ią problem y  
ew angelizacji podejm ow anej w A m eryce Łacińskiej począw szy od  1492 r. i mającej 
uw iarygodnić podbój tego kontynentu oraz ekspansję k olon ialną. A nalizy, konstatacje  
i oceny są z  reguły bardzo ostre, n iekiedy m iażdżące; w  dom inującym  stopniu  są to g łosy  
indygenne -  ob o k  stud iów  „autorsk ich” znalazły się m ateriały system atyzujące osiągnięcia  
m nóstw a konsultacji, zatem  m ające charakter tekstów  w  najw yższym  stopniu  zb iorow ych, 
w spóln otow ych .

W  artykule w prow adzającym  Y acob  T  e  s f  a i, rodem  z Erytrei, profesor w  strasburskim  
Instytucie B adań E kum enicznych, przypom ina: z oddolnej perspektyw y indiańskiej K olum b  
był intruzem  i najeźdźcą, pow odującym  ogrom ny kataklizm  (nr 324). Jeszcze w 1892 r. 
historię nadal pisali zw ycięzcy, dziś nie w oln o  przem ilczać g łosu  zw yciężonych. Od 1492 r. 
inw azję zam orskich  lądów  i podporządkow yw anie ich ludów  uw ierzytelniano ewangelizacją. 
„N iew o ln ik ó w  indiańskich i afrykańskich chrzczono bezzw łocznie -  dla nich chrześcijaństw o  
i n iew oln ictw o kroczyły razem  [...] n iew oln ików  buntujących się w  pożądaniu  w olności 
p iętnow an o ja k o  p ogan ” . W  w iększości przypadków  ew angelizacji używ ano w  celach  
kolonizacji. „E w angelizacja była kolonizacją  dusz. [...] W ierzono, że należy uratow ać dusze 
niew oln ików  przyw iezionych z A fryki, by dostąpiły  życia w ieczystego, ciała natom iast m ogły  
zużyć się w  system ie n iew oln icznym ” . Skądinąd im bardziej chrześcijańskim  staw ał się 
niew oln ik , tym  m ocniej oczek iw ano od  n iego p oddania  się bez skargi rygorom  stanu  
niew oln iczego. T ypow y duchow ny ów czesny uznaw ał „zniew olenie A frykanów  w  Brazylii za 
wielki cud Bożej opatrzności i łask i” . T esfai kom entuje: „Życie w  ziem skim  piekle 
w ytw orzonym  przez ew angelizujących chrześcijan stan ow iło  dla n iew oln ików  jed yną m oż­
liw ość  dostąp ien ia  nieb iańskiego raju” . Przypom ina dalej, że E R K  w ezw ała K ościo ły  
człon k ow sk ie d o  uchylenia się od  uczczenia w  1992 r. p ięciuset lat kolonizacji i zachęciła je  
-  łączn ie z K atolick im  -  do w yrażenia skruchy za w yzyskiw anie ludów  indygennych. Tesfai 
przeprow adza bilans zachodniego chrześcijaństwa: inwazja na A m erykę, zn iew olenie ludów  
autochtonnych , ścisłe pow iązan ie n iew oln ictw a z  chrystianizacją -  w szystko nosi odcisk  
obecności K o śc io ła , który „dostarczał pod staw  id eo logicznych  dla w szelkich poczynań  
przeciw  ludom  tubylczym ” . N a d  m urzyńską ludnością  A m eryki Łacińskiej nadal w isi cień  
przyzw olenia, przez papieża M ikołaja V  dającego w  1452 r, królow i Portugalii A lfonsow i 
V  zw anem u A frykańczykiem  „sw obod n ą i n ieograniczoną w ładzę sprow adzenia Saracenów , 
pogan , innych niew ierzących oraz w rogów  C hrystusa w  w ieczyste n iew oln ictw o” : kształt 
niew oln ictw a uległ zm ianie, ale dyskrym inacja i spychanie na obrzeża życia pozostały . 
„O dcieleśn ioną E w angelię, troszczącą się o dusze, a zniew alającą i n iszczącą aspiracje ludów  
d o  człow ieczej god n ości, d o  podstaw ow ych  potrzeb oraz praw -  należy pogrzebać tak, by 
nigdy się nie p od n iosła” .

D w a  teksty o  charakterze deklaracji finalnych  (oba -  nr 325) pozw alają zorien tow ać się 
w  założen iach  dw óch orientacji teo log icznych  -  regionalnych i kontekstualnych  -  dotąd  
chyba n igdy u  nas nie przedkładanych.



T eologia andyjska -  zwana także teologią  indiańską rejonu andyjskiego -  w  postaci 
w zględnie skonkretyzowanej w yłoniła się podczas debat reprezentantów K ościo łów  indygen- 
nych oraz organizacji społecznych z Chile (lud M apuche), Peru (Chipio), Ekwadoru (Q uechua) 
i Boliw ii (Q uechua oraz Aym ara). Obrady prow adzono w  styczniu 1991 r. w  La Paz, stolicy  
Boliwii, z  inicjatyw y A borygennego D uszpasterstw a Latynoam erykańskiej R ady K ościo łów  
(L R K ). T eologia ta -  wedle definicji uznanej za przybliżoną na obecnym  etapie rozw oju -  to  
„w spólnotow a refleksja, system atyzacja i praktyka odnoszące się do B oga życia i d o  różnych  
dróg, na jakich objaw iał się -  poprzez przyrodę, historię, tradycję, przekazy spisane -  ludom  
andyjskim  od  prapoczątków  po dzień dzisiejszy” . D o  założeń owej teologii zaliczono: 
w yzw olenie narodów  „rdzennych” oraz warstw uciem iężonych poprzez ubóstw o i inne niedole; 
odzyskanie i w zm ocnienie w artości religijnych, historycznych oraz kulturowych (mity, 
wierzenia, zwyczaje, obrzędy); „przyczynienie się d o  d ialogu m iędzy utajoną religijnością 
rodzim ą a religijnością chrześcijańską, której w  kościołach chrześcijańskich uczyły się tysiące 
naszych braci i sióstr” ; krytyczną reinterpretację teologicznych pojęć chrześcijańskich oraz 
andyjskich -  w taki sposób , by dało się ukształtow ać prawdziwą i przeobrażającą teologię  
andyjską. M a ona być wizją globalną, ogarniającą: kwestie odzyskania ziem rodzim ych, 
problem y autonom ii oraz sam ostanow ienia w spólnot, jedność narodów  tubylcznych, za­
znaczenie religijnych i kulturowych wartości pokoleń  m inionych. Z nalazło się w skazanie 
zastanawiające: „B óg objaw ił się nie tylko sam ym  Ż ydom , lecz również wielu rozm aitym  ludom  
i kulturom  Azji oraz Afryki, także na naszym  kontynencie A ztekom  i narodom  Q uiché, K una, 
W aym ie, T  upi-G uarani, Aym ara, Quechua, M apuche". B óg teologii andyjskiej jest „zdrowiem , 
pokojem , spraw iedliwością, rów nością i prawem d o  życia każdego m ężczyzny oraz każdej 
kobiety” . W  przyw iezionych z Europy teologiach chrześcijańskich uznano sojuszniczki 
ciem iężycielstwa -  ich absolutyzm  to „głów na przyczyna zniszczenia kultur rodzim ych” . M im o  
to, wśród czołow ych zadań przyszłościow ych znalazło się ustalenie punktów  stycznych między 
teologią andyjską a zachodnią teologią chrześcijańską. D o  zbieżności m iędzy teologią andyjską  
a teologią biblijną zaliczono: centralną pozycję i „głębię” zjawiska religijnego w ob u  narodach
-  hebrajskim i andyjskim  (A bya-Yala); historyczny nurt pow iązań obu narodów  z Bogiem
-  w  dostatku i upadku, w  w alce i nadziei; więzi m iędzy m itam i biblijnymi i m itam i rdzennymi 
narodów  indiańskich; rolę przyw ódców  religijnych.

T eolog ia  karaibska jest dop iero w  stadium  zalążkow ym . Jej tło ukazuje ośw iadczenie  
konsultacji w St. John (w yspy B arbados), przeprow adzonej (1-3 V  1992) przez D ia log  
K araibsko-A froam erykański oraz K araibską R adę K ościo łów : chodziło  o  w ytw orzenie  
w spólnej wizji przyszłych strategii w yzw olenia -  „w  przeciw nym  razie w ycierpim y dalszych  
pięćset lat rasizm u i w ydziedziczania” . Przypom niano, że w  dziesięć lat p o  w darciu się 
K olum ba d o  tej części św iata, w iększość ludności tubylczej uległa zagładzie w następstw ie  
konkw istadorskiej p ożąd liw ości złota. W  optyce najeźdźców  konieczny stał się d op ływ  taniej 
siły roboczej: dla złagodzenia  doli Indian K o śc ió ł zaaprobow ał handel A frykanam i jako  
niew olnikam i. C zarny A frykanin uchodził za „p od lud zk iego” , cokolw iek  pow yżej zw ierzęcia
-  p ozbaw ionym  um ysłow ości i duszy m ożna było handlow ać jak  bydłem . „K ośc io ły  
chrześcijańskie spełniły sw ą rolę w tym  procesie odczłow ieczania . Religijne autorytety  
interpretow ały kolor skóry A frykanina ja k o  żyw y d ow ód  na jego  p otępienie przez B oga” 
(kilkudziesięciu  b iskupów  pragnęło dla tego poglądu  uzyskać poparcie naw et Soboru  
W atykańskiego I). C zynnikiem  pozw alającym  karaibczykom  na przetrw anie była ich religia: 
religijne wierzenia i praktyki przydaw ały tym  ludom  -  zw łaszcza ludności afrykańskiej -  m oc  
potrzebną d o  przetrzym ania dehum anizujących praktyk Europejczyków . O w e wierzenia  
i praktyki nadal istnieją, ch oć n ie w  czystych sw ych form ach. Jeśli K ośc io ły  pragną zerw ać 
z eurocentrycznym  św iatopoglądem , „w inny p rzygotow ać się d o  zakw estionow ania  swej 
teo log ii będącej jeg o  podstaw ą. O dnosząca się d o  n iew oln ictw a, a naw et d o  em ancypacji m yśl 
teo log iczn a  zm ierzała nie d o  w yzw olen ia A frykanina, lecz d o  «ucyw ilizow ania» go, co  
w  istocie ozn acza ło  pełne podporządkow anie k o lon iza torom ” . N ależy  zachęcić teo logów  
rejonu karaibsk iego, by zainicjow ali nurt refleksji um ożliw iającej K araibczykom  „całkow ite  
odrzucenie m niem ania o  eurocentryzm ie g lob u ” . T eo logow ie  karaibscy m uszą uśw iadom ić  
sobie, że jakakolw iek  koncepcja n ow ego  ładu św iatow ego pozostaje n iepełna, jeśli odsuw a  
spojrzenie ludów  pozaeuropejskich zw łaszcza jeśli w yłącza m yślenie karaibskie. „W zyw am y  
K ośc io ły  K araibów , by pracow ały na rzecz utw orzenia teologii karaibskiej -  tej, która  
w yzw oli lud karaibski ze św iatopoglądu  eurocentrycznego” .



Problem y w yłon ion e z  w ieloetap ow ych  debat i konsultacji w  brazylijskim  C am po  
G rande w  m arcu-kw ietniu  1992 r. ja k o  w ezw anie d la misji K ośc io ła  opracow ali K enith  A. 
D a v i d  z E R K  oraz John C. B o o n s t r a  ze Stow arzyszenia K ośc io łów  w  stanie  
W ashington  (nr 324). Przypom niano, że najeźdźcy z  1492 r. byli m ocno złączeni z eurocent- 
rycznym  św iatopoglądem ; pojaw ili się jako  „chrześcijanie w ierzący w  B oga w szechm ocnego, 
w szechpotężnego i nie d o  p okonania , który «zlecił» im  «cyw ilizow ać i chrystian izow ać  
barbarzyńców  ziem  dalekich». [...] H istoria szeroko udow odniła , że K o śc ió ł chrześcijański był 
i p ozostaje w inny w spółudziału  w  m asow ym  ludobójstw ie narodów  tubylczych w  różnych  
częściach  św iata, jak  też w  haniebnym  handlu  niew oln ikam i zw łaszcza z  A fryki Zachodniej". 
K o śc ió ł w in ien  z łożyć  z tego tytułu w yznanie win: nie m oże to ograniczać się d o  aktu  
liturgicznego -  m usi tem u tow arzyszyć napraw ianie od człow ieczenia  ludu B ożego , zw rot ziem  
kościelnych  zabranych ludom  indygennym  oraz w yzbycie się inwestycji w  korporacjach  
w ykorzystujących  ziem ie indygenne. Bez skruchy i w yrów nania szkód „chrześcianie nie m ogą  
b yć w iarygodnm i św iadkam i". Indiańska „ek on om ik a  w zajem ności” to życie w  harm onii 
z naturą i B ogiem  -  dla indygennych lu d ów  A m eryki Łacińskiej B óg jest n iew idzialny, ale 
„w zajem ny” . C hrześcijaństw o w prow adzone d o  A m eryki, dalekie od  biblijnej w spóln otow o-  
ści, op ierało się na zachłanności i grabieżczym  grom adzeniu  bogactw . D ocen ian o  wysiłki 
K ośc io ła  w  zakresie ośw iaty  i służby zdrow ia, w szakże krytykow ano: dążenie do  w zm acniania  
własnej siły kościelno-instytucjonalnej; udział w  niszczeniu  kultur, w artości, religii, tożsam o­
ści i język ów  indygennych -  w szystko w  im ię Ewangelii; traktow anie ludzi jako  przedm ioty do  
konw ersji, n ie ja k o  osob y  stw orzone na obraz B oga. U b o lew an o , że K ośc ió ł instytucjonalny  
najwyraźniej nie oparł się pokusie idolatrii pieniądza. P ostu low an o misję K ośc io ła  jako  
solidarność: w  strzeżeniu różnorodności kulturowej; w przyw racaniu praw ludu d o  fun­
dam entalnych  sym boli jeg o  własnej drogi życia -  takich jak  nazyw anie B oga w łaściw ym  
im ieniem : w  g łoszeniu , że B óg  jest B ogiem  życia, lecz nie B ogiem  śm ierci, a im ię B oga objaw i 
się poprzez czyny, n ie zaś zam iary czy m yśli.

P onad to  zam ieszczono kilka w ypow iedzi z  konsultacji -  w arto przytoczyć dw ie z nich. 
R ozpatrując kultury indygenne oraz ew angelizację, h iszpańskiego pochodzen ia  Bartolom eu  
M  e 1 i à, duchow ny katolicki i an tropo log  żyjący w śród ludu G uarani (Brazylia i Paragwaj), 
podkreśla: w  różnych  relacjach m isjonarskich pow tarzało  się prześw iadczenie o  „religijnej 
pustce” Indian; przekonanie, że chrześcijaństw o przedstaw ia radykalne „n ovu m ” , sk łaniało  
d o  pragnienia, by konwersję rozpoczynać z  pustki. P o stw ierdzeniu religijnych faktów  i form
0 niezaprzeczalnych  w artościach  teorię pustki zastąp ion o  herm eneutyczną kategorią „religii 
diabolicznej” -  szatana naśladującego działanie B oga. C zego n igdy nie osiągnęli chrześcijanie
1 obcy m isjonarze, tego d ok on ały  sam e w spóln oty  indygenne: „w espół ze «zm ysłem  wiary»  
au tochton i zagarnęli «zm ysł m iłości» i n igdy -  naw et p o  przyjęciu chrześcijaństwa -  nie 
porzucili swej ekonom iki w zajem ności ja k o  zasady człow ieczej oraz religijnej. Pow strzym y­
w ali się przed konw ersją na «chrześcijaństw o» by okazać się chrześcijanam i” .

P od  nazbyt sugestyw nym  tytułem  Ludobójstw o w imię B oże  Charles A m j a d - A l i ,  
duchow ny K ościoła Pakistanu i dyrektor O środka Studiów Chrześcijańskich w  Rawalpindi, 
przedkłada pewne uzupełnienia powyższej wypowiedzi. K westionuje potrzebę pustki religijnej dla  
misji chrześcijańskiej: na indyjskim subkontynencie właśnie chrześcijańskie ataki na hinduizm  
oraz islam stanow iły podstawę praktyki. U bolew a nad pozyskiwaniem  wiedzy o  innych religiach 
nie z  szacunku dla nich, lecz w  intencjach ewangelizacyjnych -  uważa, że antropologia jest 
w  istocie nauką kolonialną, a jej osiągnięcia wykorzystywano dla dominacji i ciemiężenia. 
Przypomina, że jak  pragnienie znalezienia drogi d o  Indii doprow adziło do kolonizacji Ameryk, 
tak z  kolei ow a kolonizacja przyniosła niewolnictw o w  różnych częściach Afryki oraz globalną  
ekspansję kolonializm u, „która jest nadal naszym  doświadczeniem  w  pięćset lat później, choć  
m ogły zm ieniać się m etody i ujęcia” . W  nawiązaniu d o  zasygnalizowanych przez przedm ówcę 
peruwiańskich m itów  o  dotarciu tam Tom asza A postoła, Am jad-Ali wspom ina o  analogicznych  
tradycjach przechowywanych (chyba bardziej uzasadnienie) w Pakistanie oraz na wybrzeżach 
Indii -  i komentuje: „Teologicznie, zawsze zwracaliśmy się d o  Starego Testam entu jako  
przygotowania ewangelicznego; nigdy nie było lokalnej kultury oraz religii jako kontekstu dla 
pojm ow ania i znaczenia Ewangelii -  uznawaliśm y więc, że lud albo żyje na religijnej karcie 
niezapisanej, albo też posiada wartości d o  zaakceptowania przez nas, a w ów czas źródła tego  
należało odnaleźć w e wczesnym  nauczaniu apostolskim  jednego ze świętych, występującego jako  
patrona, m ianowicie Tom asza A postoła” .



P o dw uletnich p rzygotow aniach  w  boliw ijskim  C ochabam ba przeprow adzono 10-14 
sierpnia 1992 r. kontynentalne spotkanie ekum eniczne p od  hasłem  „M ęczeństw o i nadzieja” 
z udziałem  rdzennych krajow ców , A froam erykanów , m etysów  i białych. D eklaracja  sk ierow a­
na do św ia ta  (nr 325) uznaje debaty  za wydarzenie h istoryczne, określające pięćsetletnią w alkę  
ucjem iężonych. „Jako ludy tubylcze cierpieliśm y u pokorzen ia  i w yw łaszczenia z naszego  
trybu życia, z naszej teologii i naszej ziem i -  staliśm y w  obliczu  ludobójstw a oraz fizycznego  
i ideo log icznego  etnobójstw a. [...] Jako M urzyni byliśm y ofiaram i niew oln ictw a i służyliśm y  
do zastępow ania  pracy krajow ców  w  ich w łasnym  kraju -  byliśm y rów nież ofiaram i 
ludobójstw a, byliśm y odryw ani i dyskrym inow ani. [...] Jako ludy i narody utraciliśm y naszą  
ciągłość etniczną i ku lturow ą” . Z grom adzeni uznali, że jako  ofiary ciem iężących i od ­
stręczających system ów  nakładanych  przez pięć stuleci zgłaszają pilną potrzebę wyrażenia  
w ołań  w szystkich ludów  udręczonych, pragnąc z  B osk iego nakazu obw ieszczać „spraw ied­
liw ość, n iepod ległość oraz w yzw olen ie” .

W  podstaw ow ym  w ystąpien iu  podczas debat boliw ijskich F ederico P  a g u r a, p rzew od­
niczący L R K  i biskup argentyńskiego K ośc io ła  M etodystycznego , kontrastuje euro-im perial- 
ne określenia pięćsetlecia: „odkrycie A m eryki” , „odkrycie N o w eg o  Św iata” , „spotkanie  
[czasem: zderzenie] dw óch św iatów ” , „narodziny n ow ego  św iata” -  z  w spółczesnym  
nazew nictw em  oddolnym : „niszczenie i w yzysk ludów  indygennych” . „pięćset lat oporu  
indygennego, m urzyńskiego i lu d ow ego” , „uczczenie godziny  ludów  w  m roku” . W ezw anie  
pięćsetlecia m oże oznaczać zapoczątkow anie sw oistej insurekcji -  rew olty przeciw  system ow i 
zbyt d ługo w yorzystującem u fasadę chrześcijańską do przesłaniania w  najw yższym  stopniu  
skandalicznych i odrażających zbrodni na god n ości oraz sakralnej naturze bytu ludzkiego. 
Pagura przytacza znam ienną refleksję hiszpańsko-brazylijskiego b iskupa-poety Casaldaligi: 
„to  czas d o  rozpam iętyw ania, nie d o  skrywania; czas dla historii, n ie dla legend; czas dla  
zaangażow ania , nie dla celebracji” . W  w ezw aniu  d o  praw dy i przeobrażenia przypom ina  
przedśm iertne słow a b iskupa Proano, ekw adorskiego Indianina: „Jedynie K o śc ió ł jest 
odpow iedzia lny za sytuację stuleci uciem iężenia, jakie w ycierpiały ludy tubylcze. Jakiż ból! 
A  ja  dźw igam  ten ciężar stuleci!” W ezw anie d o  restytucji dziedzictw a kulturow ego  
i religijnego nakłada na K ośc io ły  ob ow iązek  uznania dziejów , kultury i życia ludów  
indygennych jako  Pierwszej K sięgi B oga -  przy ćzym  ow a Biblia m a być D rugą K sięgą  
„przydaną nam  dla p om ocy  w  zrozum ieniu  Pierwszej” ; p on a d to  należy uznać ludy indygenne  
jako  pod m ioty  interpretacji biblijnej opartej na ich własnej kulturze oraz religii. „Syn Boży  
działał w ew nątrz naszych  kultur, zakorzeniając się w  niebie, w  ich  obrzędach, m odłach  
i obyczajach, w e w szystkim , co  było  w  nich d ob rego” ; pragnął je , choć poranione  
i pogruchotane, zachow ać -  n iczym  żarzące się w ęgiełki, przez kob iety  ind iańskie skryw ane na 
n oc w  p op iele, by o  poranku ożyły  ponow nie, przydając św iatu n ow y b lask i ciepło.

K s. Eleazar L opez H e r n a n d e z  z ludu Z ap otek ów , k atolick i teo log  z przylądka  
T ehuantepec, zsyntetyzow ał m n ogość  propozycji w yrażanych przez ludy indiańskie w  ośrod ­
kach duszpasterskich, sem inariach i konsultacjach: chod ziło  o  tw órczy d ia log  w ew nątrz  
K ośc io łó w  z odniesien iem  d o  indygennej rzeczyw istości, by duszpasterskie zgrom adzenia  
z  1992 r. okazały  się g łosem  ludzi pozb aw ion ych  głosu  oraz sum ieniem  sum ień (nr 325). O to  
kilka z p onad  dw udziestu  zapisów . M y, ludy indygenne, nie zostaliśm y unicestw ieni -  „nadal 
istniejem y m im o w ielu  nieprzyjaciół, k tórzy w  ciągu  pięciuset lat w szelkim i m ożliw ym i 
sposobam i starali się zetrzeć nas z pow ierzchni ziem i [...] nie jesteśm y ani p ozosta łośc ią  ludów  
w ytępionych, ani m niejszością bez znaczenia” . O dm aw iam y traktow ania nas ja k o  p ogan  
i bałw ochw alców  -  „nie jesteśm y w rogam i K ośc io ła  i nie w ystępujem y przeciw  wierze  
chrześcijańskiej; w ierzym y w  jed ynego  B oga praw dziw ego i istniejącego, k tórego nasze ludy  
od tysięcy lat odnajdyw ały ja k o  T otatzin -T onantzin , P itao , Serce N ieb ios i Z iem i [...] 
b ędącego Ojcem i M atką w szystkich ludów , a z tego, co  zahaczyliśm y i usłyszeliśm y, także 
O jcem naszego Pana Jezusa Chrystusa; zatem  by okazać się chrześcijanam i -  nie pow inniśm y  
być zm uszani d o  w yzucia się z religijnych dośw iadczeń  naszych  lu d ów ” . T o  biali ludzie, 
w espół z w ytw orzonym i strukturam i, w ym agają naw rócenia -  „m y, ludy indygenne, obojętne  
jak  ubodzy jesteśm y, zaw sze czu liśm y się znacznie bliżsi Ew angelii i K ośc io ła” . K ośc io ły  
potrzebują w yznać „sw ą odpow ied zia ln ość za zbrodnie, jak ie popełn iły  na naszych ludach  
przez pięćset lat, w  im ieniu  B oga i w łasnym  -  jak  d ługo będą zam ykały sw e oczy  na prawdę 
i pom niejszały historię d o  niew ielu  w artościow ych  w ydarzeń oraz osob istości [...] tak d ługo  
będą narażały się na utratę swej w iarygodności w śród u bogich” .



W e w szystk ich  tekstach w ystępuje głęboka św iadom ość procesu rozciągniętego na 
pięćset lat: ludobójstw a (sięgającego naw et p o  rok 1967), zn iew olenia  i oficjalnego n iew oln ict­
w a, w ydziedziczania, spychania na m arginesy życia. Jawi się gorycz w obec postaw y i teologii 
K ośc io łó w  chrześcijańskich: pam ięta się o  tych jakże nielicznych, którzy staw ali p o  stronie  
u p ok orzon ych  i ucięm iężonych  -  ale też o  przew inach instytucji kościelnych. Zresztą jeden  
z ow ych  spraw iedliw ych nosi dotąd  dw a oblicza: de Las C asasa sław ią Indianie, gdyż starał się 
w ybraniać ich  przodków  -  piętnują zaś A froam erykanie, gdyż to  on  uznał, że przyw ożony  
z  A fryki n iew oln ik  skutecznie zastąpi w yn iszczanego Indianina (konkretn ie nr 325: s. 56 i 81). 
C oraz dobitn iejszy okazuje się postu lat „w yznania w in ” ze strony K ośc io łów  chrześcijańskich  
za ich w spółudział w czynach niegodnych . R aniącą -  raniącą m oże tym dotkliw iej, że 
rozpam iętyw ania przeszłościow e są absolu tn ie pozb aw ion e jakiegokolw iek  pragnienia p o ­
m sty -  n iezręcznością jest przewijające się na północnej półkuli naw et w  uprzednim  
d ziesięcio leciu  naw iązyw anie d o  „odkrycia A m eryki” , czasem  tonow ane nazew nictw em  
spotkan ia  m iędzykulturow ego czy posłannictw a m isyjnego.

W szakże pam ięć o  przeszłości nie jest priorytetem  „sam ym  w sob ie” . D w u człon ow ość  
niezw ykle trafnego hasła „m ęczeństw o i nadzieja” w yraziście w skazuje kierunek na jutro. 
W ym óg „odkryw ania korzeni” zm ierza d o  od słon ięcia  obszarów  przechow yw ania w  sekrecie 
-  czasem  w ręcz p od  m aską odm iennych  p ozorów  -  rodzim ej tożsam ości kulturowej 
i etnicznej. R ew indykacja kulturow a dąży d o  w ykazania g łęb ok o pojm ow anej religijności 
oraz etycznego w yczulenia na w łaściw y stosunek  d o  ca łośc iow o  p ojm ow anego dzieła  
stw orzenia. W znoszenie -  a m oże: od budow yw anie -  dla przyszłości to  w łaśnie nadzieja na  
przybliżające się rozżarzenie w ęgielków , na n o c  indiańską skryw anych w popiele.

M ichał H oroszew icz, W arszaw a


